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Wseaolkie 
Liwy i przesyłki pieniężne 
uć położy 
Redakcyi lub Administracji 
lica Floryada I 
1. piętro 


liąkopisów nie zwraon się 


Listów nieopłaoi 
przyjanaju x 


Listy reklamacyjne 
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rocznie 
półroczaio 
kwartalnie , | — 
W Austryli 
rocznie 1 adr: 40 ot, 
pórocatia | — +70 o 
wartalnio SK 
W Niemosech: 
rocznie 3 waski. 
Wo Francyi; 
rocznie 4 franków 


jojedynczy 5 ot, 


Do nabycia w Krikowie 
w Biurze dzienników Plac 
Msryneki L. $. 
Wychoðai 1 i 15 każdego 
miosiące 


W Imieniu lego Cesarskiej Mańci, 


L. 5550. C. k. Sąd krajowy jako prasowy 
na wniosek c. k. Prokuratura Państwa w myśl 
$ 493 p. k. orzekł, iż treść artykułów umiesz- 


czonych w Nrze 5, „Kuryera kolejowego z daty 
Kiaków |. marea 1897, a mianowicie: a) treść 
artykułu z napisem „Objawy przyjaźni p. Gut- 
tenberga* (str. 3) i b) treść artykułu z napisem 
„Pod Pręgierz“ w ustępie od słów: „Dawniej 
żaden“ do... „drugą służbową“ (str. 4) stanowi 
przedmiotowa istotę występku z $ 300 u, k., 
konfiskata zatem tego numeru zostaje zatwierdzo- 
nu, cały nakład ma być zniszczony i dalsze 
szerzanie inkryminowanego artykuła i inkrymi- 
nowanego ustępu zustaje wzbronione, 

Powody. Aulur w tych artykułach przez 
Jżenie i wyszydzanie stara się pobudzić do nie- 
nawiści i pogardy przeciw e. k. Ministerstwu 
kolei żelaznych i przeciw Dyrekcyom e. k. kolei 
państwowych, w czem mieszczą się znamiona wy 
stępka z § 800 u. k. 

C. k, Sąd krajowy karny. 

Kraków dnia 5, marca 1897, 

Marelowski. 


Towarzysze! koledzy ' 


Rozpoczynamy drugi kwartał naszego 
wydawnictwa. „Kuryer Kolejowy“ oka- 
zał sie niezbędnym dla nas. a najle- 
pszym dowodem tego jest właśnie to, 
że mimo trudności przetrwał już jeden 
rok istnienia i będzie wychodził nadal. 
Nie trzeba Wam chyba, towarzysze, wy- 
kazywać, jak, ogromne korzyści przy- 
nosi Wam własny organ zawodowy, Jest 
on znakomitym środkiem do szerzenia 
świadomości i w najdalszych zakątkach 
kraju. 

Piętnując każde nadużycie ze strony 
władz kolejowych, nazywając wszystko 
jawnie i otwarcie po imieniu. „,Kuryer 


swobody, obrońcą wszystkich pokrzyw= 
dzonych Każdy uczciwy kole- 
jarz, bez względu na stopień, znaj- 
dziew nim ochrone przed chei- 
wością „grubych ryb“, każdy może 
w nim Śmiało przedstawić opinii publi- 
cznej fakty, ilustrujące wyzysk na na- 
szych kolejach. I rzeczywiśeje „Kurye: 
stał się już organem wszystkich ucze! 
wych kolejarzy. Tnne pisma, które miały 
być przedstawieielami pewnej grupy ko- 
lejarzy, upadły. bo ich postępowanie 
było podłe, ho nie chciały zrozumieć, 
że biciem pokłonów przed wysokiemi 
progami nie poprawi się losu funkcyo- 
naryuszów kolejowych. Były to pisma 
gadzinowe. i to jest najlepszem świa- 
dectwem uczciwości kolejarzy, że po- 
znawszy się na nich, odstąpili ich i prze- 
szli do naszego obozu. Ci między nimi, 
którzy wolą się płaszczyć, zostali i tych 
nikt nie stara się pozyskać. 

Nasza praca — choć nie długa — wy- 
dała już pewne owoce, bo my śmiało- 
ścią swoją zmuszamy sfery rządzące do 
usuniocia przynajmniej najbardziej ja- 
skrawych bezprawi. Przytem dokazaliś- 
my tyle, że postępowanie urzędników 
z niższą służbą kolejową musiało zmie- 
nić sią na lepsze. Kiedyśmy jeszcze nie 
mieli swego pisma. przecież niejednemu 
z nich przyszła ochota pohulać i mścić 
się na robotnikach. Teraz obawa przed 
„Kuryerem* zmusza ich do powstrzy- 
mywania swych samowladnych popędów 
i do zwracania baczniejszej uwagi na 
swoje postępowanie. 

Nasi przeciwnicy zrozumieli szybko 
znaczenie, jakie ma dla nas „Kuryer“. 


stąd ich bezsilna wściekłość na niego, 
stąd szpiegowanie, kto go prenumeruje, 
kto pisze itd. itd. Donosiliśmy już nic- 
raz o faktach, które tę obawę dyrekto- 


rów, inspektorów. konirolorów itp. wy- 
knzują bardzo jasno. Nam to nie nie 
szkodzi, gniew tych panów jest nam 


zupełnie obojętny. i może nas tylko 
tem silniej upewnić o wart naszego 
pisma i zachęcić do tem gorętszego po- 
pierania. 

To też dzisiaj towarzysze. mamy do 
Was jedne prośbę: popierajcie nas wszel- 
kiei siłami! Pamiętajcie, że organ za- 
wodowy to znakomita broń w naszej 
walee przeciw wyzyskowi! Popierajcie 
„Kuryera'* nietylko materyalnie, ale tak- 
że i w ten sposób, żebyście mu 
owszystkiem donosili, co Was 
obchodzi i eo Wam dolega. Donoście 
mu o słosunkach, jakie panują tam, 
gdzie Was los zaniósł, donoście mu 
o krzywdach swoich, boć przecie to 
Wasze pismo. Wam oddane na usługi, 
dla Waszej przeznaczone obrony! A prze- 
dewszystkien czytajcie go itoz- 
szerzajcie! Niech czytanie „Ku- 
rycra Kolejowego“ stanie się dla Was 
niezbędną koniecznością, drugą naturą, 
czemś. bez czego e nie potra- 
fili. Kiedy do tego dojdziemy, możemy 
być pewni, że sprawa nasza, której 
„Kuryer“ broni, musi zwyciężyć. 

A więc, czytajcie i rozsze- 
rzajcie swoje pismo! 
Rednkeya i Administracya. 


i—mar nn IN 


Gerhart Hauptmann. 
DRÓŻNIK THIEL. 


(Ciąg dalszy), 
Czas jest drogi. Maszynista świszcze, Z okien 
wagonów padają pieui 
Lena rzuca się jak s 
— Biedna, biedna kobiet 

żui — biedna, biedna matka ! 
Maszymstu daje sygnał powtóruy — świst — 
olbrzym wyrzuca białą, syczącą parę i wypręża 


— mówią podró- 


żelazne swoje żyły -- kilka sekund jeszcze — 
i kuryer ze zdwojoną szybkością pędzi przez 
gęstwinę, 


Vróżnik widać, namyśliwszy się, składa mar- 
twe prawie ciało ua noszach. Od czasu do czasu 
koścista pierś podnosi się długiem, rzężącem 
tchnieniem. Połamane rączki i nóżki przyjmują 
najdziwaczniejsze pozycye. Pięta wykrzywiła się 
ku przodowi, ramiona zwieszają się z brzegów 
noszy. 

Lena szlocha bezprzestannie, niema w niej 
ani śladu dawnej zuehwałości Wciąż powtarza 
historyę, którą usiłuje dowieść swojej niewin- 
ności w niesze 

Thiel zdaje się jej uie widzieć, z rozpa- 
czliwym smutkiem spogląda nieruchomie ua 
dziecko. 

W około zalega cisza, śmiertelna cisza. Męż- 
czyźni naradzają się szeptem. Aby jak uajprę- 
dzej dostać się do Friedrichsagen, trzeba wró- 
cié na stacyę drogi wrocławskiej, ponieważ naj- 
bliższy kuryer tam tylko się zatrzyma. 

Thiel zdaje się rozważać, vzy pójść z nimi. 
Niema nikogo, ktoby się znał na służbie, Nie- 
mym ruehem ręki rozkazuje żonie, aby wzięła 
uosze; Lena nie śmie oponować, mimo to, że 
powstrzymuje ją troska o własne dziecko. Niesie 


je tędy razem z przydunym Thielowi pomowui- 
kiem. Thiel odprowadza ich aż do granicy 
swego rewiru, pulem staja i dłngo za nimi 
spogląda. Nagle dłonią uderza się w czoło tak 
silnie, że uderzenie odbija się dalekiem echem. 

Myśli, że się zbudził, to pewnie sen, tuk 
jak wczoraj — powiada sobie. Napróżno. Nie 
biegnie, zatacza się raczej do budki swojej i 
twarzą pada na ziemię. Czapka spada w jakiś 
kąt, starannie doplądany zegarek wysuwa się 
z kieszeni, koperta odskakuje, szkło pęka. Rzekł- 
byś, że pięść żelazna kark mu przytłacza tak 
że rnszyć się nie może, mimo wszelkiego 
wysiłko. Czoło miał zimne, oczy suche, w gar- 
dle — ogień. 

Dzwonek sygnałowy zbudził go. Pod wpły- 
wem owych trzech powtarzających się uderzeń 
dzwonu atak mijał, Thiel zdołał się podnieść 
i służbę swoją pełnić. Wprawdzie nogi ciężyły 
mu ołowiem, wprawdzie tor krążył w około niego, 
jakby obwód olbrzymiego koła, którego osią 
byla jego glow: le tyle przynajmniej sił od- 
zyskał, że przez jakiś czas mógł się na nogach 
utrzymać, 

Nadchodzi? pociąg osobowy — z Tobiaszkiem 
zapewne... Im więcej się zbliżał, tem mętniej 
widział rzeczy dróżnik, W końeu miał przed 
sobą tylko obraz potłuczonego chłopca, o krwa- 
wiących się ustach, a potem zrobiła się noe. 

Po niejakimś czasia ocknął się z omdlenia. 
Leżał w gorącym piasku tuż koło baryery. 
Wstał, strzepnął piasek z ubrania i wypluł go 
z ust. (iłowa mniej mu ciążyła, spokojniej mógł 
Już myśleć. 

Wszedłszy do budy, podniósł przedewszy- 
stkiem zegarek i złożył go na stole, Mimo u- 
padku -- nie stanął Przez dwie godziny Thiel 
rachował minuty i sekundy, usiłojąc przedsta- 
wić sobie, co się w tym czasie dzieje z Tobia- 


szkiem. Teraz Leua przybyła 2 nim na miejsce... 
a teraz jest u doktora. Teu ogląda, bada chło- 
pea i głową kiwa: 

— Źle, bardzo żle — ale moż 
Bada dokładniej. Nie — mówi — nie, przepadło. 

— Przepadło, przepadło! — jęknął dróżnik. 
Nagle wyprężył oczy utkwił w suficie, ręce 
bezwiednie w pię: inqł i głosem, który zda- 
wał się rozsadzać wąską tę przestrzeń, krz 
„musi, musi żyć, pow dam ci, że żyć musi !* — 
i tej samej chwili pehuięciem ręki zuowu drzwi 
budki otworzył i biegnąc raczej, nie idąc. po- 
spieszył ku baryerze. Tutaj zatrzymał się, jakby 
zdziwiony, poczem nagle, ramiona wyciągnąwszy, 
zaszedł aż na środek toru, jak gdyby powstrzy- 
mać pragnął cod, co zbliżała się drogą pociągu 
osobowego. Szeroko otworzone źrenice wyglą- 
dały jak ślepe. 

I znowu, jakby ustępując przed czemi, za- 
czął się cofać. Niezrozumiały prawie szept wy- 
dobywał się z zawiśniętych jego zębów: „Ty— 
słyszysz — zostań -— słuchaj — zostań — oddaj 
go — cały jest potłuczony — tak, tak — do- 
brze —i ją potłukę — słyszysz? — zostań —- oddaj 
mi go. 

Rzekłbyś, że ktoś go mija, bo odwrócił się 
i pornszał tak, jak gdyby ścigać chciał kogoś 
w przeciwnym kierunku. 

— Mino! — głos jego stał się płaczliwym, 
jakby n dziecka. Mino, słyszysz? — oddaj ga — 
będę... Maca? rękami w powietrzu, jak gdyby 
chciał kogoś zatrzymać. — Żonko — tak, bede.. 
będę ją bił — aż da sińców — będę — i topo- 
rem — widzisz — tasakiem — zabiję, aż zde- 
chnie... A po... tak, toporem — tasakiem, tak — 
czarna krew! 

Pieniły mu się usta, szklane źrenice poru- 
Szały się hezprzestannie. (Dok. nast ). 

— 


Kto wie? 


Od Administracyi. 


Z numerem niniejszem rozpoczynamy 
drugi kwarlał naszego wydawnictwa, 
wszystkich zatem prenumeratorów kwar- 
talnych upraszamy o odnowienie przed- 
płaty, której warunki znajdują się w na- 
glówku. 

Nahywać można również kompletne 
roczniki naszego pisina po cenie 1 złr. 
20 ct. wraz z przesyłką pocztową. 


Badeni- Guttenberg przeciw organizacyi kolejarzy. 


Walka między ministerstwem 


Skonfiskowano! 


będzie jeszezy potężniejsza 


Strejk szwajcarskich kolejarzy. 


Po raz pierwszy w Bnropie słyszymy o strejku 
kolejowym. Nikt dotąd, uui ze strony prac 
dawców, ani 28 strony robotników, nie wi 
że można wogóle przeprowud: strejk koleja- 

ż o zwycięstwie strejkujących nikt ani 
nist. Ale strejk szwajcarskieli ko- 
lejarzy wykazał jak najdobitniej, że w tym 
względzie obawy były przesadzone, ze potęga 
nizowanych robotników potrafi wszędzie 
pokonać kapitał, upostaciowany nawet w przed- 
siębiorstwie kolejowem. 

Dn. 11 marca 6000 ludzi, zajętych przy 
koloi półn. wschodniej w Szwajcaryi, zaprze- 
stało roboty, O powodach tego kroku i o pier- 
wszym przebiegu strojku pisaliśmy w poprze= 
dnim numerze.  Rozgoryczony postępowaniem 
zuchwałych kapitalistów cały pesgoun] kolo- 
jowy, od naczelnika stacyi do najbiedniejszego 
budni stan do boju o polepszenie warun- 
kr pracy. Żądania ieh były: ustępujące : 

Catemu personalowi, z wyjątkiem tych, któ- 
pili do służby w r. 1895, ma się pos 
pruwić płacę o jeden stopień i to począwszy 
od 1 stycznia 1896 r, Kierownicy lokomotyw, 
pula tugsfirerzy i konduktorzy mają być 
posunięci o dwa stopnie naprzód. Pracujący od 
lat 20 mają również awansować o dwa sto- 
puie, A e, ktorzy się w służbie lat 30, o trzy sto- 
pnie. W końcu żaden ze strejkujących nie ma 
ponosić skutków strejku, tj. me może być wy- 
dalony z roboty. Termin do spełniena tych 
Żądań był wyznaczony na 10 marca; ponieważ 
jedunk zarząd kolei nie nie odpowiedział, przeto 
strejk uchwalono i z zadziwiającą szybkość: 
i zręcznością wzięto się do dzieła, strejkujący 
nie nkładali się 2 i nie 
chciało uwzględnić ieh żądań, ale zw się 


do Rady zwięzkowej, domagając się od niej 
interwencyj 3 stawiające jej następująco żą- 
danis: 


1. Rada związkowa ma z wszelką stanowczo- 
ścią nalegać na sprawiedliwe i dokładne roz- 
patrzenie “skarg, zażaleń i żądnń personalu wszy- 
skich kategoryj i na szybkie ich załatwienie. 
Rada związkowa ma baczyć na to, aby 
uie było żadnych pośrednich ezy bezpośrednich 
kar z powodu strejku. 

3. Rada związkowa ma prowadzić ruch ko- 
Jer półn wsch. tak długo, aż rozpatrzenie i za- 
łatwienie skarg, zażaleń i żądań personalu 
wszystkich kategoryj będzie znpełnie uskute- 
czmona. 

4. Rada związkowa ma domagać się zwol- 
ia ze służby dyrektorów Birchmeierm i 
Glicha, jakoteż szefa rueliu Weishaupta, któ- 
rych mściwe i nielojalue postępowanie pobudza 
personal do ciągłych niepokojów i wywołuje 
u wszystkich rozgoryczenie. 

To hyły pierwsze kroki szwajcarskich kole- 
jarzy. Przypatrzmy się teraz samemu strejkowi, 
który rozpoczął się w nory v godz. 12. Oto, 
jak go opisuje naoczny Świadek: Pierwszy po- 
ciąg poranny, który o godz. 5 rano miał opu- 
ście Zurych, stał gotowy do odjazdu, ale 
hez lokomotywy. 

Okienka biletowe otwarta, ale dwaj urzędni- 
cy, którzy tam funkeyonnją, oświadczają po- 
dróżnym, że rach wstrzymany. Urzędnicy po- 
eztowi napełniają wóz pocztowy, przy którym 


KURYER KOLEJOWYe. 
matoralnie nia mu 
ryc odeięt 
chu. A daje s 
wać. Podróżni 
stacyi z reklam 
się lowury u og. 


nikoga ze służby... Zu- 
jest od wszelkiego ru- 

to bardzo dalktiwie mlezu- 
sng się do lokalów naczelnika 
yami, Na poczeje gromadzą 
umej ilości. Przerażenie dy- 
rektorów i podró tych ogromne... Porządek jest 
wzorowy. Tylko male grupki kolejarzy stoją 
un dworcu. Do gromad świątkujących robotni- 
ków dołączają sie ciekawi, którzy przypatrują 


się z zajęciem rozpaczliwym minom dyrektorów 
i wagowom, stojący nierurhomo na szynach. 
Wobec takiego stanu rzeczy it A 


ręce i starał się o jak najszyb: 


nie zgody. W sobotę du. 13 
przed 


pAudniem konferencya 
ową, przedstuwicielami s 
keyi kolejowej. Tutaj ułożono warunki po- 
udziją się na zupełuem z 
dośćuczynieniu żędaniom strejku ją- 


cych. o ile dotyczą one polwyższe- 


nia płacy Podwyższenie płacy liczy się ud 
1 stycznia 1896 r. Sprawę oddalenia zniubne 
widzonego dyrektora Bire limeiera pozost 


wia się do rozstrzygnięcie sądowi  rozjem- 
czem. W sobotę po poł. o gadz, 4 odbyt 
strejkujący zgromadzenie, które przyjęło do 


wiadomości wyniki ugody i ueliwaliło przystą- 
pić do roboty częściowo już o © godz wiecza- 
rem, a zupełnie w niedzielę rano, 

Tak więć s t się pierwszy strejk kola- 
jowy wspaniałem zwycięstwem strejkujncych 
Kopitatiści, przed kilku dniami jeszcze buń- 
emieznie dumni, musieli ukorzyć się przed po: 
tn zorganizowanego personaln. o, co Zu- 
ch przebył podezus tego strojku, będzie naj- 
lepsza unuczką dla tych, którzy chcą bezkarnie 
wyzyskiwać kolejowych robotników. 

„Były to ciężkie, gorące dui" 
organ szwajcarskich kolejarzy, — któreśmy 
terag przebykk, ala był to też strejk wzorowy 
i doprowadził do ogromnego moraluego i ma- 
teryalnego zwycięstwa celowej orgunizacy:. Ža- 
don fałszywy ton nie zmącił przebiegu siejku. 
Wesoła nadzieja zwycięstwa  blyszezałn ua 
wszystkich obliczach, a na olbrzymich zgro= 


- powiada 


mudzeniach  panownł ogień wielkiego zajwlu. 
Ozuło się silne tętno walcz skiego 


proletaryatu... sę leraz, kolełzy, 
tnie słowo Okuzaliśmy Śeislą CIEN 
uczciwa praca może się skutecznie obronić prze- 
ciwko pysze pańskiej Udaje się to jednakże 


tylko za pomocy silnej organizacyi. Tu 

się „śluby silnym 1 zunjdoj sue OPM 

fr więc silni hu i wspiee 
nil si do niej 

tych, co cze zdaleka od niej stoją, i ście- 

śnijcie węzeł, który nas jednoczy i czyni sil- 


nymi. Wznieńcie razem z nami okrzyk, który 


zabrzmiał w tych dniach naszego tryumfu: 
Niecli żyje orgamzacya !“ 

A my ten sam okrzyk powlurzamy za na- 
szymi szwajcarskimi towarzyszami, w podziwie 


dla ich dziułalności i ich potęgi. 


Rozwiązanie organizacyi austr. kolejarzy, 


We wstępnym artykule dzisiejszego numeru 
omawiamy dokładnie sprawę rozwiązania anstryne- 
kiego ntowarzyszenia robotników kolejowych. 
Na tem miejscu podamy przedewszystkiem ów 
dokument, którym obwieszcza się rozwiązanie, 
a następnie przytaczymy kilka ciekawych i wa- 
żnych epizodów, łączących się mniej lub więcej 
ściśle z zajmującym nas obecnie dowodem „że- 
laznej reki“ Radeniego. Oto naprzód ów akt: 

L. 23651. Wysokie c, k. ministerstwo spraw 
wewnętrznych reskryptem z dnia 13} marca b. r. 
L. GAOMI. rozwiązało stowarzyszenie związkowe 
„Pisenbuhn = bediensteten- Fach- und Unteritii- 
tzungsverein der iisterreichischen Betriebe“, x to 
na podstawie postanawień $$ 24 i 6 ust. z l5 
listopada 1867, D, p. p. nr. 184., ponieważ sto- 
warzyszenie to, jak się w szczególności okazało, 
na odbytym w ezasie między 22 i 24 marea 1896. 
kongresie funkcyonarynszów kolejowych, wzglę- 
dnie na odbytem w październiku 1896, ogólnem 
zgromadzeniu urzędników, pomocniczych urzędni- 
ków i niższych urzędników kolejowych, ma na 
celu tendencye, które nie dadzą się pogodzić z in- 
teresem państwa. Nadto stowarzyszenie brało un- 
dział w kongresie funkcyonaryuszów kolejowych 
(Kisenbnhner-Congrexs), a zatem zachodzi jeszcze 
i ta okoliczność, że przez powzięcie uchwały o 
prawie wyborczem i przyłączeniu się do komisyi 
związkowej (sie!) (Gowerkschafta-Commission) prze- 
krorzyło zarazem określony w statucie zakres 
działania, Gdy z rozwiązaniem towarzystwa głó- 
wnego gasną warunki prawnego istnienia grup 
miejscowych tegoż stowarzyszenia, e. k. namie- 
stnictwo wubeć powołanego reskryptu wys. e. k. 
ministerstwa spraw wewnętrznych rozwiąznje na 
podstawie $$ 24 i 25 ust. z 15 listopada 1867. 
Dz. p. p. nr. 134. tamtejszą grupę miejscową. 
Co do majątku rozwiązanego stowarzyszenia fi- 
ialnego wyda ku temu powołana władza właściwe 


.sztem, jeśli 


, N 


i postanowich 
enia, 


zarządzenia po myśli $. 27 m 
obowiązującego statutn stowarz 

Lwów, dnia 16 marca 1897. 

Za c. k. namiestnika: ( Podpis nieczytelny). 

Na mocy tego reskryptu odhyło się w et- 
łej Aus równocześnie pieczętowsnie lokalu, 
koniiskuwanie wszystkich ksiąg i przytem suro- 
wy zakaz zwuł! ia jakichkolwiek zgromadzeń 
lub zabaw w stowarzyszeniu. Wiedeńska „Arlwi- 
ter-Zeitung* podaje następujące ciekawe szcze- 
góły rozwiązania niektórych grup uustryackich : 
aW prezydynm policyi przesłuchuje się co- 
dziennie funkcyonarynszy rvzwiążanych wtowa- 
rzyszeń i przeprowadza się u nich rewizye, W gru- 
pie miejscowej nr III, w Wiedniu opieczętowa- 
no pieniądze. W XIII, okręgu zabrano więcej 
niż 19 złr, majątku stowarzyszenia, « nadto nie 
oszczędzono nawet pieniędzy prywatnych, które 
były w lokalu, a które zebrano na zakupno ja- 
kiegos wiet W Lundenburgu opieczętowane 
480 złe., gdzieindziej znów L12 złe. 50 ct, W Ba- 
denie pod Wiedniem nie znaleziono żadnego ma- 
jatku, « urzędnik grozi? przewodniczącemu ate- 
e wyda pieniędzy”. 

Równocześnie ze stow. robotników koleja- 
wych ek urzędników, 
rz. Amodioa i podurzędników”, a to z tegu 
aamego powodu. Charakterystycznem jest jie 
dnak, że w rzeczywistości vjązek ten nie 
brat udziału w owym kongresie uni 
ofieyalnie, ani nieoficyamlnie, co stwier- 
dza jego organ „Flngrad*, Najlepszy w tem 
dowód na to, że zupełnie o co innego chodziła 
przy rozwiązaniu tego związku: uto stał on za- 
wsze na gruncie radykalnym, organizował urzę- 
dników pod hasłami prawdziwie postępowomi i 
dlntego był solą w oku władz kolejowych. Nie- 
stety tylko p. minister nie pamiętał dobrzi 
„związkowcy“ nie brali udzinłu w kongre 
dlatego tak bardzo wię pomylił. Wspólny los, 
który spotkał obecnie organizneyę robotnicz 
urzędniczą, zwiąże je tem silniej da wspólnej o- 
eiom ze strony władzy 
Wskazuje on im jaśniej, niż wszystki 
intereay są wspólne i wspólna musi być 

Protest kolejarzy. Kolejarze nie mogli na- 
turalnie pozostawić bez odpowiedzi reskryptu e, k. 
ministra spraw wewnętrznych, Dnia 23 marea 
odbyli oni w Wiedniu dwa wielkie zgro- 
mudzenia, „NA R piętnując jak najo 

r ciwko je 

na abu 
RONEM zachowywała się wprost wyzy* 
wająco, w jednu—jak zobaczymy — rozwiązała zu- 
pełnie bezprawnie, Oto przehteg obu zpromadzeń : 

Zgromadzenie w restnuracyi lappela odbyt 
się przy udziale przeszło 2000 osób. Tow. Win 
teraberger powitał zebranych, wskazujące na 
ważność obecnej chwili, w której wraz 2 kolejarza 
mi protestuje cały proletaryat przeciwko rozwi) 
niu arganigacyi kolejowej, Po wyborze przewodni 
czącego zabrał głos referent tow, Pernerst or: 
fer. Jost rzeczywiście nie do uwierzenia — mówił 
referent, — jednę z największych organizacyj 
rozwiązano z tak błahych powodów. Jest to tylka 
sztuczka rządu, który chce oddać kolejarzy w rę: 
ce antysemitów, a wydrzeć ich wocyxlnej dema 
krat 

Ale ci punowie myla wię bardzo. Ja znam 
dohrze kolejarzy i wiem, że rozwiązanie ich 
organizacyi nie rzuci postrachu w ich szeregi, 
ale przeciwnie skupi tem silniej w obo- 
zie socyalnej demokracyi, Nasi posłowie 
zapytają w parlamencie p. Badeniego, jak może 
wytłómaczyć podobny postępek i skorzystają ze 
awobody parlamentarnej, uby im wszystkim całą 
prawdę w twarz rzucić, Po mowie tow, Perme 
starfera powstał komisarz policyjny i oświudczył, 
że w mowie tej było kilka niedozwolonych u- 
stepów i że w razie, gdyby się coń takiego po- 
wtórzyło, on zgromadzenie rozwiąże. Zaznaczyć 
tu należy, że komikarz nie przerwał ani razu 
mowy Pernerstorferu, widoczne więc było, że 
postanowił już naprzód rozwiązuć zebranie. 

Po tem małem intermezzo zabrał głoś il. 
Adler i przypomniał naprzód ciągłe walki, ja- 
kie austryneki proletaryat musiał staczać w o- 
bronie swojej urganizacyi. Ale nawet podczas 
stann wyjątkowego robotnicy zdołali wyjść z tej 
walki zwycięsko i zbudawali ailng organizacy 
wbrew wszystkim wyzyskiwaczom i ich urzędni 
kom w mundurach. Tu komisarz ogłasza szyhku, 
że rozwiązuje zgromadzenie żu to wyrażenie dr. 
Adlera. Zgromadzeni poczęli wychodzić »pakaj- 
nie, gly w tem wpada kilkudziesięciu policyan- 
tów i najwidoczniej swojem zachowaniem się 
chciała wywołać jakiś opór ze strony rohotni- 
ków. Nie udało im wię to jednak i mimu naj- 
szczerszych chęci nie zdołali wywołać żadnegu 
zaburzenia, 

Drugie zgromadzenie byřo jeszcze liczniejsze. 
Tow. dr. Ellenbogen napiętnował dasadni: 
postępowanie ministea Gutenberga, który oświail- 
czył niedawno, że jest zwolennikiem prawdy i 
słuszności, a obecnie chwycił się takiego poli- 
cyjnego środku. Wobec tego nic innego nie po- 
zostaje, jak tylko zabrać się jak najszybciej do 
tworzenia nowej organizacyi. Próbu tu szezę- 
ścia również jeden antysemicki kolejarz, ale do- 


p 
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stał porzadna odprawę ol naszych towarzyszy 
i przekona? się, że nie tam nie miał do roboty. 
Wóród okrzyków i śpiewów zgromadzeni roze- 
szli wię, bez interwencyi policyi Z ubu zgroma- 
dzeń wynieśli kolejarze wiedeńscy silne poczucie 
niesprawieńliwości, jaką im wyrządzono, i kimie- 
czności zludowania nowej organizacji. 

Trzecie zgromadzenie kolejarzy w sprawie 
ania stowarzyszenia kolejarzy odbyło się 
we Wiedniu w poniedziałek dn. 21) marca. Prze- 
i tow. Schrammel, poseł da Rady 
państwa, tow. Tomschik, Artbauer i poseł 
Hybesch (po czesku. Wykszywali oni bruk 
wszelkich podstaw do rozwiązania organizacyi 
kolejowej i wzywali do zachowania nadal energii 
i stałości. Zebrani oklaskiwali gorąco wszyst- 
kich moweów, dając okrzykami wyraz oburze- 
nia z powodu dokonanego faktu. Przewodniczą- 
cy, taw. Wintersherger zumknął zebranie 
okrzykiem: „Stara organizacya nie ży- 
je, niech żyje nowa organizneya!* 

Redakcya pisma ,Eisenhahner" poczuła vó- 
wnież skutki r mia stow. kolejarzy. Ko- 
miwarz policyi, który pieczętował lokal wiedeń- 
skiego stowarzyszenia (gdzie wię znajduje także 
redakcyn, zabrał wszystkie korcspondencye, 
przysłane do redakcyj pisma „Eisenbahner* i 
czeskiego „Zelezniczni Zrzizenec*, Daremne były 
starania redaktorów i doradcy prawnego obu re- 
dakcyj, dra Frieda, który wykazywał polieyi, 
że jej postępowanie jest zupełnie bezprawne; 
poli odpowiedziała, że bez wyraźnego zczwo- 
lenia ministerstwa nie wyda korespondencyj. — 
„Jeszcze juskrawszem wykroczeniem przeciwko u- 
stawom jest postąnienie komisarza poli 
w Gracu, który oświadczył, że 
przesyłki „Kisenbuhnera* będzie konfiskował, po- 
nieważ pismo to jest własnością rozwiązanego 
„Związku*. Tak bryka policya y rozwiązy- 
wanin wtowarzyszeń; widać zuchęcującym 
jest przykład z góry, 


PRZEGLĄD. 


Parlament austryacki w nowym swym skła- 
dzie rozpoczął dnia 27 marca h, r. swą działalność. 
Przedstawia on naturalnie zupełnie inny obraz, 
niż dawny ; ełarnkterystycznem dla niego jent to, 
że skupia w sobie dwie ostateczności: z jednej 
strony stoją zacięci klerykali, wsteczniey, z dru- 
giej najmkdykalniejsze partye, soeyalno-demokra- 
tyczna, wtojałowszczycy i radykali rusey cma 
zupełnie pośrednich, ścisłych elementów, do ja- 
kich należeli n. p. liberali; stanowią oni obecnie 
tuk małą parstkę, że wię z nimi nikt liczyć nie 
będzie. Większość będzie mint naturalnie p. Ra- 
deni bardzo znaczną, ale mimoto nieraz będzie 
przeklinał chwile, w których minia? ustąpić przed 
naporem z dołu — i dać piątu kurye. Rzecz pe- 
wna bowiem, że aocyulikści spokoju mu nie da- 
dzą; i kiedy dotąd p. Badeni przychodził da sali 
obrad zawsze z miną uśmiechniętą, to teraz nie- 
rzadko wcale mu się miad nie zechce. Na sam 
początek przygotowują mu nocyaliści maleńką nie- 
apodzinkę: oto cheg po postawić w stan oskar- 
żenia, jako „sprawcę* wyborów galicyjskich. Jako 
minister spraw wewnętrznych i były namiestnik 
, Hłiwzną jeat rzeczą, aby odpowiadał za 
stko, co się wewnątrz państwa, a zwłaszcza 
Ginlicyi dzieje. Zobaczymy, co p. Badeni odpowie 
na ten projekt frukcyi socyalna- demokratycznej. 

Tow. Daszyński przemawiał przed kilkn dni: 
mi na zgromadzeniu w Wiedniu, na którem oma- 
wiano gwałty przy wyborach we wschodniej Ga- 
licyi. Powitano go nader przychylnie, rzee mo- 
èna, owacyjnie, u po przemówieniu uklaskom nie 
było końca, Nadto tow. Dnszyńaki jest jednym 
z przewodniczących klubu socyslno-demokraty- 
cznego w parlamencie, których jest trzech (Polak, 
Czech, Niemiec. W ten sposób nasi towarzysze 
niemieccy czczą nasz ruch galicyjski, który, ja: 
ka narszony na tyle przeszkód i trudności, rze- 
czywiście na uczczenie zasługuje. 

Pierwsze kroki party socyalno-demakra- 
tycznej w parlamencie austryackim. Klub s0- 
cyalistyczny uchwalił przed kilku dniami plan 
swojej praty parlamentarnej, Jednym z pierw- 
szych wniosków, jaki postawi naszu partya, bę- 
dzie wniosek powszechnego głosowania 
Ala wszystkich obywateli od 21 r, ży- 
cia. Następnie starają się wocyaliścj o zebranie 
40 podpisów, a to w celu wniesienia aktu 
oskarżenia przeciwko ministrowi Bua- 
deniemu z powodu wyborów galicyjskich. 
Pierwszem jednak zwycięstwem, jakie socyaliści 
jnż odnieśli w parlamencie, jest wynik dyskusyi 
nal wnioskiem ^ uwolnieniu posła Szajera. 
Wniosek ten, uznany za nagły, przyjęła Izba 
jednogłośnie, tak iż więzionega dotąd po- 
sła będzie rzą] musiał uwolnić, Tow. Da- 
szyński, przemawiając przy tym wniosku, zæ- 
zył, ze jest ta manifestacya na rzecz wol- 
nowi poselskiej — i rzeczywiście tym razem 
Izba odpowiedziała godnie awemu zadaniu. 

„Kuryer Lwowski” wysila się na to, aby 
przy każdej sposobności zająć wobec naszej par- 
tyi jak najpodlejsze stanowisko. Wartość moral- 
na tego piśmidła poznać możemy z tego, co mó 
2 okazyi rozwiązania naszych stowarzyszeń kole- 
jowych. Postępek, który każdego uczciwego czło- 


KURYER KOLEJOW Ye. 

wieka, bez względu na przekonania, musi oburzyć 
do żywego, nie wzrusza bynajmniej organu „po- 
stępowych* „łudoweć Podawszy wiadomość 
anin stowarzyszeń kolejarzy „z powodu 
tendencyj socyalno demokratycznych” (jak kłamie 
„Kuryer Lwowski” j, dodaje uspokajająco: „Ni 
rozwiązano jednak wcale galicyjskiego stowa: 
szenia kolejarzy we Lwowie, które stoi na grun- 


cie czysto zawodowym i humanitarnym“. I oto 
wyłazi szydło z worka: „Kur. Lw.* chciałby 
skorzystać z losu, jaki dotknął nasze stowa- 


ki 


yszenia kolejarzy i sprowadzić robotników ko- 
owych do zachwalanegu przez siebie stowarzy- 
szenia. Nie chcemy tn wchodzić w historyę po- 
wstania galicyjskiego stowarzyszenia kulejarzy, 
które rzuca dziwne światło na ów grunt „czysto 
zawodowy i humanitarny“, na którym wyłącznie 
ma stać owo stowarzyszenie; nie chodzi nam tu 
o to, aby przestrzedz towarzyszy przed przystą- 
pieniem do galicyjskiego stowarzyszenia kolejna- 
rzy, wiemy bowiem, że i tak nikt tego nie zrobi. 
Ale sam sposób, w jaki „Kuryer Lwowski“ robi 
reklamę swojemu stowarzyszeniu, jest wprost wstrę- 
tny i zasługuje na jak najostrzejsze napiętnowa- 
nie. Ani jednego słowa oburzenia nie znalazł 
„Kuryer Lwowski“ dla tych wszystkich, którzy 
dopuścili się owego postępku, a zu to chciałby 
dla siebie upiec pieczeń przy tej sposobności, Tak 
pisze „posłęnowy* organ galicyjski; czegóż więc 
mamy żądać od pism padzinowych+ I pad jakim 
względem „Kuryer Lwowski“ lepszy od tych ga- 
dzin, na które się tak ustawieznie rznca?... 
Czego nas uczy strejk szwajcarskich kole- 
jarzy? Pod tym napisem umieszcza wiedeński 
Kisenbahner* dłuższy artykuł, w którym tak 
pisze ; „Kolejarze zustryncey, pomyńl- 
cie więc! Nauczcie się raz przecie cenić war- 
tość organizacyi! Z przebiegu strejku szwaje: 


skiego widzicie, jak niezłomną potęgę stanowi 
dni 
k 


jedność, zwarta masa! Nauwat dwa 
trwała walka z uprzywilejowanymi wyzyski 
mi. Ten krótki przeciąg czasu wystarczył, aby s 
stem austrya 
carski, wyplenić raz ma zawsze, — ROMERA 
rze austryuecy! Gdzież szukacie zbawienia? 
Czy w tych czynnikach, w których, jak wiemy 
z doświadczenia, wszystko jest daromne, czy też 
w swojej własnej sile, w jedności 
wszyastkiehy.. Wierzymy teraz sil że od- 
tad ustryacki personal kolejowy będzie się je- 
trwałe około sztandaru soeyalnej demo- 
i występował przeciwko wszelkiej ni 
zgodzie, w jakiejkolwiek formie ona się pokaże. 
Nasi szwajcarscy towarzysze dali num przykład, 
a my nie tylko wysnujemy z tego odpow ednią 
naukę, ale też będziemy musieli go nezcić, Mu- 
simy sobie wszyscy przypomnieć, że jednego 
tylko wspólnego mamy wroga, któremu nasza 
niezgoda sprawiała tylko radość, A więc ni 
przód, przyjaciele i towarzy ilo pr; 
chaj nie będzie ani jednego kolegi, któryby nie 
był przekonany, że tylko w jedności jest nasza po- 
tega! Wszystko jest mażliwe, jeśli my tylko 
chcemy !“ 


nie 


Pod pręgierz. 

Kraków. (Nieco o p. Krasuskim). Pisaliśmy 
już niejednokrotnie, jakie to indywidua cieszy 
się opieką i względami naszej dyrekeyi, Dla 
| pracowników, trudzących się w po- 
cie czoła na to, aby jako tako wyżywić rodziną, 
dyrekcyn ma tylko kary i nie więcej. Za to Iu- 
dzie, Których raczej płazami mszwaćhy się 
powinuo, liżący łapy wszystkich dyrektorów, 
tuczą sobie brzuchy i zawieszają złote łańcuchy. 
Obok tego najrozmaitsi „szpielu”, wysyłani przez 
dyrekcyę ua przeszpiegi, pobierają hojne dyety 
1 żyją sobie bardzo wygodnie. Nadkonduktor 
Krasuski należy do tego rodzaju ludzi, któż 
rzy starają się uczciwych robotników oczernić 
i owad, a siebie zawsze wywyższyć i pod- 
nieść w uezach pp. dyrektorów. 

Nikczemny Krasuski urządza sobie czę: 
takie wędrówki do dyrekcyi i tam zginuniem 
grzbietu, biciem pokłonów i lizaniem zawsze 
sprowadzi, co zechce. A kže wszystkim ko- 
lejarzom wiadomo, że najlichsze to ndy widuum 
pod słońcem ogrywa w krótkiego“ swyeh ko- 
legów i kiedy już widzi, że z swojej ofiary wig- 
wyrzuca ich za 
obił niedawno jednemu ku- 


rtyi. Tak 
mowi" którego obegrawszy wyrzucił potem 
od klas, pozostawiając go na łasce losu. Na 
miejsce „kuma* przyjął sobie, za zezwoleniem 
dyrekcyi młodego i strasznie ograniczonego kon- 


duktoru, z którego czas jakiś korzystać będzie, 
nż się przy jakiej sposobności karcianej pokłócą. 
Ale i wtedy jeszcze p. dyrektor znajdzie radę 
dla swego ulubieńca i przyda mu znowu jaką 
inną ofiarę. Takich Indzi popierają władze ko- 
lejowe za to, ża wszystko śledzą, wszędzie się 
wciskają i wszystko zanoszą im do ucha... 
Tfu! Bodaj to sprawiedliwość sztachańska ! 
Podgórza. Tyle razy pisaliśmy już do dyrekcyi 
krakowskiej, tyle razy wołaliśmy o naprawienie 
naszej krzywdy, że już doprawdy rozpacz nas 
porywa, skoro widzimy, że wszystko było da- 
remne. Nie ma chyba ngdzniejszego położenia nad 
to w jakiem my się znajdujemy, prowizoryczni ko- 
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lejarze! Przepisy służbowe powiadają, że po prze 
byciu U-miesięcznej praktyki 1 złożenm egzami- 
nu, można otrzynać stabilizacyę. "Tymczasem 
tny czekamy już lut 5, 6, 7 i 10, a dotąd nie- 
możemy się doczekać tej prz. onej stabili- 
10—80 ut. dzien- 
ię ma żonę 1 dzieci !? Żad- 
adnych remuneracyj nie do- 
stajemy dlatego, że jesteśmy prowizaryczni. Kie- 
dyśmy się udawali w tej sprawie do krikowskiej 
odpowiedział nam, 
ze nie bihzowanych, to znowu, 
że ministerstwo zabroniło itd., słowem : zwodził 
nas vięgle. Teraz jedynu nadzieja dla nas w na- 
yeh posłach, którzy z pewnością ujmą się za 
muszą krzywdą i skłanią muisterstwo do wgliyd 
męcia w sposób działania dyrekcyi krakowskiej. 


Sucha Donoszą nam stamtąd o uowych 
śledztwach p. Abdermann. P. Abderman 
powinien był stanowczo zostać policyantem 


a nie urzędnikiem kolejowym, na tem bowiem 
polu okazuje niezwykłe zdolności. Przybywszy 
do Suchy p. Abderman zabrał się z widocznetm 
zamiłowanem fachowca do ściągania z ludzi 
protokołów. Ofiarą jego manii padł tym razem 
palacz Lenard, którego przez trzy godziny 
męczył najrozmajtszemi pytaniami, Wszystko na- 
turalnie obracało się okolo jednej, najgłówniej- 
szej rzeczy, tj. około stowarzyszenia, socyalizi 
gazetek itp. Darmo jednak śledził i badał p. 
Abderman, nie mógł się niczego dawiedzieć, 
Vo pokazała się nawet, że Lenard bardzo dobrze 
czytać i pisać nio umie, Kiedy wreszcie nawet sam 
pun sędzia śledezy zmęczył się badaniem, wów- 
czas zapytał Lenarda, czy jest zadowolony z pen- 
syi, na co naturalnie otrzymał odpowiedź twier- 
dzącą; jakżeżto mogłoby być iunczej... P. Al- 
derman zrobił jednak bardzo suro minę i od- 
rzekł, że może być przeniesiony, jeśli sydzi, że 
inu żle w Suchy. Takich sztuczek używał, aby 
wydusié przecież jakieś zezuania z biednega 
Lunardu. Nie dziwnego, że dyrekcya krakowska 
tukiem postępowaniem wykształen sobie denun- 
eyantów w rodzaju Muży 1 Szymańskiego 4 No- 
wego Sącza. 

Stróże O tutejszym naezelnikn p. Kaźm. 
Jana mamy wielo ciekawych rzeczy do donie- 
sienia. Jest to człowiek, który zdają się oprócz 
siebie nikogo nie ceni; wszystkiech uważa zw 
z którymi jak najgorzej moża się ob- 
est do tega stopuia znienawidzony przez 
i robotników, że inny ti jego miejscu 
samby jak maj prqt tyd się wyntósł, Niejedna 
skarga wpłynęła juź do dyrekeyl, ala natural- 
nie krok krukowi oka nie wykola, to też wszyst- 
kie skargi grzęzmń gdzieś w biurach dyrektyj- 
nych i nie ma z nich żadnego skutka. Aby zań 
przekonać wszystkich o rodzaju postępowania 
p Jany, podajemy tu na razie dwa fakty, 
rauco na niego prawdziwa światło: D) M: 
gazynier tutejszy, mający chorą żonę i sześcioro 
dzieci, dostał rozkaz przeniesienia się do Tar: 
nowa, Nie mogąc zadość uczynić temu wezwa- 
nin, wniósł rekurs da dyrekcyi na ręca tut, na- 
czelnika, P. nnczelnik trzymał rekurs u 
siebim od 20 lutego do 15 marea i dopiero 
na naleganie dyrekcyi odesłuł Ko, gdzie należy. 
2) Jedin z wajelienwechtrów żądał raz wyda- 
nia nafty z magazynu dla oświetlenia „wajehy”*. 
P, naczelnik był wtenczas w złym humorze, 
zwymyślał go i wyrzucił zu drzwi, ko- 
pnąwszy nogą. Dopiero kiedy już było 
ciemno, p Jana zrozumiał, ża zrobił głupstwo 
i wyduł nafię. Czyż człowiek, który tak postę: 
puje, ma prawo uważać kogokolwiek za istote 
niższą od siebia?.., Nadto dowiadujemy 
się, Że p Jana na szczególny respukt przed 
jakimś aspiranlem Skowrońskim, który so 
bie na początku swego bażwiska przyczepia 
„Ritter von“. Prawdopodobniu ten tytnł impo 
nuje tak p. naezelnikawi, że wydaje wciąż p, 
Ritter von Skowrorńskiemu wolne bilety jazdy, 
To też tłucze się p. aspirant wszedzie, gdzie 
trzeba i nia potrzeba, zudzierając nos da gór 
i ufny w potęgę swego pachodzenia. Zwróć 
by należało p Janie uwage ma to. Że i inni 
naczelnicy powinni dostać kiedy woluv bilet 
jazdy, tymczasem p. Jana innym robi rozmaite 
trudności, a tylko „dobrze* (?) nrodzony p. 
aspirant ma ma zawołanie ,freikartę". Przyteni 
pozwolimy sobie jeszcze ua jednę skromną u- 
wage pod adresem p. Skowrońskiego: Mo- 
żeby też p. „Ritter ron* wi trochę uważał 
na swoją szacowną osobę i nieco przyzwaj- 
ciej zachowywał się? Przykroby nam było 
bardzo, gdybyśmy musieli nazwisko „Ritter von 
Skowroński" narazić na rozmaite nieprzyjem- 
ności ogłoszeniem bardzo nie „rycerskich“ fak- 
tów . 

Bursztyn. Rzeczy, które u nas się dzieją, 
wymagają stanowcza, aby dyrekcyn kolejowa 
wzięła w opiekę naszą stacyę i zaprowadziła na- 
reszcie upragniony porządek. Pieciu pracujących 
tu robotników jest zdanych na łuskę i niełaskę 
naczelnika p. Emila Błońskiego. który teź 
korzysta z wszelką bezwzględnością z tej SWO- 
jej absolutnej władzy. Robotników używa do 
swoich posług domowych, tak, że po ciężkiej 
pracy urzędowej niema tu ani chwili spoczynku. 


4 m zzz 
Rąbanie drzewa, noszenie wody, doglądanie bydła 
i koni — wszystko to muszą robić ludzie, któ: 


rzy zaciągnęli się przecież w służbę kalei 
państwowej, a nie pierwszego lepszego u- 
rzędnika. A już wprost pojęcie ludzkie przecho- 
dzi ciężar, który leży na barkach magazyniera. 
Człowiek ten, zasługująty rzeczywiście un miano 
niewolnika, ma prowadzić sun cały magazyn, 
wszystkie księgi magazynowe, załatwiać wszyst- 
kie wysyłki itd., a nadto ma jeszcze służbę wa- 
gonowg, a więc musi robić ewideneyę wagonó 
dogląduć wagonów itp. Można sobie wyobrazić, 
jak ogromna adpowiedzialność cinży na tym 
jednym człowieku. O jakiemś unormowaniu czasu 
pracy ani mowy nie ma; nie widać tu nawet 
nigdzie żadnych ogłoszeń dyrekcyi, żadnych 
obwieszczeń, które przecież wyszły, a które od- 
nosza się także i do magazynów. Io tego wszyst- 
kiego p. naczelnik zamiast nznać tę olbrzymią 
pracę, jest okropnie uslużny dla wszystkieh 
stron i ua każde ich zuwołanie wnosi skargi 
do dyrekcyi na rzekomo gburawate postępowa- 
niu magazyniera, to naturalnie Ściąga ua niego 
karę, Taki jest obraz naszych stosunków, będą- 
cych tylko wynikiem tego, że dyrekcyn w ża- 
den sposób nie chce ustanowić dla nas drugie 
go magazyniera, choć ruch tu znaczny. 
Lwów. (Jak postępują z chorymi?) 
Dnia | marca o godz. 5 wiecz. zdarzył się ha 
stacyi Iwowskiej następujący wypadek : Ślusarz, 
Antoni Krzyżanowski, pełniący służbę 
wagenwurteru, przechodził obok pociągu osob. 
Nr. 13 i przypadkowo jrzechodził koło wozu, 
ogrzewającego pociąg (Kesselwagen), na którym 
Jeden z robotników orzyszezał komin z sadzy. 
Dziwnym jakimś sposobem część ruchoma ko- 
mina zsunęła się właśnie na ziemię, raniąc 7 
w głowę Krzyżanowskiego. Niaszezošliwy upadł 
nieprzytomny ba ziemię 1 z trudem zdołano go 
ocucić, Zatelęgratowano zaraz po lekarza koje- 
jowego. lm Deknńskiego. Ale pan doktor 
nie przyszedł toteż podaremnem wyczekiwaniu 
zajęli się rannym urzędnicy stacyjni i odpro- 
wadzili go do domu. Tu dopiero o godz. $, a 
więc w ry godziny po wypadku, zjawił się 
lekarz i opatrzył ranę. Trzy tygodnie Ki 
nowski leżał w łóżku | nikt się ani o niego, 
ani o jego rodzinę nie troszczył. Dyrekcya lwow 
ska nie zarządziła nawet żadnego dochodzenia 
i zudowolniła się tylko podaniem całej sprawy 
do sądu. Tu pytano Krzyżanowskiego, czy żąda 
ukarania owego robotnika i jakiego odszkodo- 
wania od niego (!), na co, naturalnie, Krzyża- 
nowaki opowiedział przecząco, Na tem vala 
sprawa Rkończyła się, Dyrekcya nie poczuwa 
się da obowiązku odszkodowania rannego, n dr, 
Dekański, chege się widocznie przypodobać 
dyrekeyi, star się nakłonić chorego jeszcze 
Krzyżanowskiego do objęcia roboty, twierdząc, 
Że ta rann nie przeszkadza pracować. Tymezo- 
sem dziś jeszcze, kto spojrzy un blud, wy- 
nędzniułą twarz Krzyżanowskiego, pozun zaraz, 
że jeszeze dotąd siły mn nie wróciły i że on 
jeszcze dziś pracować nia powinien. Ale bieda 
e pozwala mu siedzieć w domu, zwłuszeża, że 
nie otrzymał żnduego odszkodowania. Co za irn- 
nią posyłać po odszkodowanie do robotnika, 
który sam nic nie ma, a za wypadek przecież 
dyrekcya jest odpowiedzialną: Tak więc w tym 
wypadku, jak i w wielu innych podali sobie 
ręce lakarz kolejowy i dyrekeya 1 otumanili — 
rzec można — biednego robotnika. 
Stanisławów. (Naguniacze wyborczy!) Okro- 
pny agitacy zajęci tu u nas byli kacyk ITeinrich 
i inspektor tutejszych warsztatów Birnban m, 
oraz urzędnik Kołtunik, obecnie miejsce sły 
nego Łukasiewicza zajmujący, który nawet w 
szkole konduktorskiej poucznł, za kim mają gło: 


sować, podają nawet nazwiska  wykoreów. 
W dniu prawyborów, mimo. iż owşm panom 
zawsze czasu na co inuego brak, ja się 1 to 


na dwóch przeciwnych krańcach Stanisławowa, 
itak: p. kacyk Heinrich w Knichininie wsi 
przy prawyborach, gdzie zamieszkali tam kon- 
duktorzy mieli głosować, zaś Birnbaum w Kni- 
chiniuie kolonii, strasząc obydwaj swetni posta- 
ciami i tak nielicznie głosujących niewolników, 
których większa cześć, by się tym hożkom ku- 
moterskiej kliki nie narażać, wolała z domu 
się nie wychyłać, Takie zatem stosunki u nas 
pod rządami tej znikezemniałej kliki panują, da 
¿zego przyczynia się bezmyślność i ciemięstwo 
dobrowolnych niewolników tutejszych. 
— 


Z piekla stanisławawskiego. 


Mimo zapawnień Heinricha, że sobie z pisania 
w „Kuryerze Kolejowym“ nic a nic nie robi, posta- 
nowiliśmy wzburzyć strawny żoładek jego i w dalszym 
ciagu wykazywać różne sprawki pokumanej pary. Do- 
wodem lego, że nam maleryału nie brak, bo go na 
tyle zalega, że meraz jesteśmy w kłopocie, jaką sprawkę 
wpierw w kurs puścić, nieraz sie namyślamy. Zresztą aa- 
me rządy w naszej dyrekcyi doslarczają nam mnóstwo 
miateryału tak, że gdyby tylko czas pozwolił, lo mamy 
tyle pracy, że tylko siedź i pisz n kumach. Prawdę 
wyznać muszę, źe nieraz z powodu braku czasu, gdy 
sie w budkę hamulczą wepchnę, dobywam papier i ołó- 
wek i dalejżu pisać o kumach 1 o ich sprawkach, a ta 
jedynie na przekór, że sobie nic z tego me robią! 
"Tym razem podajemy obrazek z tego słynnego piekła 
slanisławowskiegn, który rzeca jaskrawe światła na 


KURYER KOLEJOWY: 


cały mechanizm. a właściwie machiawelizm stanisła- 
wowskiej dyrekcyi. 
Jak umią kumowie postępować, drwiąc sobie 
z wszelkich praw boskich i ludzkich, niech swiadczy 
fskl nastepujacy. Konduktor Jan Pańczyszyn zo- 
slał na dniu 14 grudnia w r. 1895 na slacyi w Wy- 
hranówce iln tega stopnia wskutek najechania mate- 
ryałki na wozy ładowne pad magazynem stajace uszka- 
dzony, że najbliższym paciągiem osalinwym odesłano 
go „regie“ do Ślanisławowa, wzywając telegraficznie 
e Chodorów, by wezwała lekarza tamtejszego $ a- 
iego, celem zbadania chorego. Konduklor ów 
bedac na maleryałce nn olwartej bremzie, prócz porą- 
ezki i korby hamulca nie nie posiadającej, przez owo 
zderzenie się wozów zoslał na parączkę bremzy rzu- 
cony, Lrafiwszy przytem o kanl lejża dolną częścią 
brzucha, przyczem na wozie naładowane kilku calowe 
deski za pomosty do napełniania lor pracującym lu- 
dziom służące, przesuwając się w stronę zderzenia 
jeszcze silniej do poręczy bremży go przyprasowały, 
czego taki skutek, że człowiek len pu, mozalnym zej 
écin z breinzy czuł okropny bòl i kłócie w obu pa- 
clıwinach, nie bedac zdolnym do dalszej służby. W Cho- 
dorowie lekarz Sochacki podczas oględzin w sali III 
klasy prócz stłóczeń nic więcej niazbadnł, dodając te 
słowa, że la może złe skulki wywołać, Pa przybyciu 
nieszczęsliwega do domu wezwano lekarza G radera. 
klury liadzjąc slan chorego, nic nie skonalatował, 
poleciwszy na spuchła część dolną brzucha wcierać 
jakis olejek. 


W dniu 17 grudnia przybywa słynny rumiankowo- 
kapuściany lekarz Czesnak i konstatuje lewe pe- 
knięcie błony brzusznej, zaznaczając zarazem, iż jest 
zastarzałe, klóre podaje do wiadamaści dyrekcyi i za- 
kładu ubezpieczeń od wypadkow. Po tej wizylacyi 
chory zapada gorzej na zdrowiu, wzywając zarazem 
dra Czesnaku. który się jawi 20 grudnia i konstaluje 
prawe pęknięcie błony, uznając je znowu za zasta- 
rente!!! (Wobec tego zapylać lego słynnego lekarza 
wypada, gdzie miał rozum i czy wogólu był zdrów 
umysłowo 17 grudnia, gdyż powinien już wledy był 
stwierdzić także prawe pęknięcie błony, klóre według 
niego było „zanlarzałe*). Umysł i znawatwo tego lekarza 
wobec zaszłega faklu mamy w podejrzeniu i należa- 
tuby go kazać zbadać, by swoim nieuelwem lych bie: 
daków lanin kosztem i wedle otrzymywanych kumo- 
terskich istrakcyj du lorby źwhraczej nie sprowadzał! 

ba howiem wiedzieć, że konduktor ów został przez 
zech kapłanów Eskulapa najstynni: l, bo kole- 
jowych, kapustą i rumisnkiem na w słabości 
leczących baduny i, o zgrozo — tdrów 1 zdolny 
do uciążliwej służby konduktorskiej uznany !! Słuchaj- 
cia! W Ślaninławowie lekarze kolejowi cudów doka- 
zoja, by zaów po roku, beż najmniejszej przyczyny 
i wszelkich zmian w organizmie, tego samego człowie- 
ka użnuć całkiem niezdolnym do służby! 

Trzeba wiedzie, żu człowiek len _ prolestował 
przeciwko temu, jakoby zlym uszkodzeniem był zdol- 
ny do dalszej służby, na co otrzymał kapu: 
głowy godną odpowiedź, „doslaniesz pan „Bruch 
à służbę możesz pułnić, gdyż wielu mamy takich sa- 
mych a służbę pełniąv. Biedak ów otrzymawszy owa 
przyrzeczone, za wszelkie boleści i uszkodzenia ciele- 


na 
2 owetni niewolnika! pra- 
dzać, z paczątku ich głaskaja, lżejsze służby przyobie- 
cujy, a gdy lylko termin zażaleń lub skara minął, 
z bezerelną miną ich z torbami puszczają. 

Taki system piekielny panuje u nas w Ślanisła- 
wowie, | nie dziw, że u nag lu co krak to kaleka, bex 
nogi, bes ręki, nawel gorzej, a wszystko ofiary kumo- 
lerskich rządów, do dzis jeszcze wiatrem żyjące, W taki 
sam szelmowski sposób chcieli posląpić sobie kumo- 
wie z owym nieszczęśliwym człowiekiem, ojcem kilkorga 
dzieci, klóremu wszelkie pobory z dniem 1 marca 
zastanowiono, by prędzej, wedle ich przekonania, ga 
złamuć, u może pó kumolersku głodem zumęczyć 
i przedwcześnie w grób wpędzić. Kumowia bowiem 
nasi mają dobrą taktykę, wszczynając walkę z głodnym 
niewolnikiem, który musi im w końcu uledz i zado- 
wolnić sią przez nich rzuconym ochłapem, aby tylko 
życie swe i rodziny ratować 

Dziś bracia wszyscy, którzyście pokrzywdzeni, u- 
dajcie się do naszych postow Duszyńskiega i Koza- 
kiewicza, dnelarczając im faklów 2 naszej dyrekcy 
n oni może chać lyle zdziałają, że pui kutnaterskiemi 
rządami piekłam będącą Uyrekcyę po rozbiciu tej kliki 
staniu się inna i zapanuje czas sprawiedliwości. Do 
dzieła zalum braciu| starzy | młodzi chwy 
pióra i pisząc do naszych posłów dostarczcie im ma- 
teryału do interpelacyj, na klóre p. Gutlenbery może 
toś wreszcie odpowie i zarządzi | 


KRONIKA. 


Baczność kolejarza! Wiadomo wam towarzysze, 
Że muże w żadnej gałęzi pracy nie dzieją się takie nail- 
nżycia, takie gwałty i niesprawiedliwości, jak 
w zawadzie kolejowym. Otóż obecnie 

riązkiem naszym jest donosić o tych wszy- 
stkich rzeczach naszemu posłowi, tow. Dasz yń- 
skiemu, Kto zatem chce, aby w jego sprawie 
wniesiono w parlamencie interpelacyę, kto chce, 
aby ujęto się za jega krzywdą, musi wszystko 
opisać i przysłać do naszej redakeyi, a ona już 
sama po rozpatrzenin, wyśle to do tow, Daszyń- 
skiego. 

Denuncyanci. Rozprawa kolejarzy w Nowym 
Sączu, która się odbyła z ukazyi nieulałego 
uwięzienia ks. Stojałowskiego, wyrzuciła — mo- 
zna powiedzieć — z mętów swojej wody dwa 
majwstrętniejsze płazy na wierzch i wystawiła 
je na widok publiczny. Dwaj padli denuncypnci, 
konduktorzy Szymański i Mnża, okazali 
się jako narzędzia najnikczemniejszych zabiegów 
ludzi, którzy za wszelką cenę chcieli wywołwć 
rozprawę i naturalnie zasądzenie obwinionych. 
Zrazu sami oskarżeni, obaj ci ludzie dali po- 
słuch obiccankom i namowom rozmaitych „apie- 
kunów* i stali się zdrajcami własnych towa- 
rzyszy. Wszystko, co kiedykolwiek powierzył 
im kto w ponfnej rozmowie, co przypadkowo 


inb nmyslnie podchwycili z y innych, 
wszystko to wyśpiewali najprzód przed dy- 
sek a następnie przed sądem,  ścingając 
uu siebie piętno szpiegów. Oto „umoralninjący” 
r dzisiejszych zarządów kolejowych na ro- 
úw, oto uwoce pracy wzpielowskiej nowa- 
ządeckich QO. Jezuitów. Zarząd kolei sam uznał, 
ie obaj ci konduktorzy stali się już niemożli- 
wymi w Nowym Sączu i dlatego przeniósł ich 
du Krakowa. A tu spotka ich również zasłużona 
pogarda i wstręt kolegów. 

Q osławionym werkfiihrarze lakubowskim 
dochodza nas ciągle przeróżne słuchy. Podobna 
uilwagę postę- 
6 gruhiańsko z robotnikami i zadzierać gła- 
rę do góry. (złowiek, który jako najzwy- 
szajniejszy złodziej i oszust powinienby 
Już oddawna siedzieć za kratkami, jest jeszcze 
dotąd z powodu jakiejś dziwnej opieki dyrekeyi 
zolejowej przełożonym nczciwych i pracowitych 
Mdzi. Złodziej i uwzasto dozoruje innych, 
mi wyrokować o ich zasługach i poczeiwości 
ma być pośrednikiem pomiędzy nimi a wyższą 
władzą, I to wszystko dyrekcya krakowska ka- 
że cierpieć robotnikom, którzy znają bardzo do- 
brze sprawki Jakubowskiegu. P, Jakubowski wie 
o tem i dlatego rzuca wię wściekle ma tych, któ 
rzy w gotowi są stw 
niezwykła upodobanie du endzych rzeczy, My zak 
stanowczo domagamy się od dyrekcyi krakuw- 
skiej, aby bezzwłocznie uwolniła robotników od 
Jozoru znienawidzonegu werkfnhreru, jeżeli nie 
ehee, aby ich cierpliwość wyczerpała wię nare- 
sacie, Nikt nie ma prawa zmuszać uczciwego ra” 
lotnika, nby znosił nad sobą zwierzchnietwo gbu- 
mwatego dotrzyka i złodzieja, O jego czułym 
przyjacielu, naczelniku Jarockim, napiszemy w m 
stępnym numerze, 

Ofiara zawodu — i niesumienność lekarza 
kolejowego. Tak tylko nuzwać można Michała 
Ubika, który przez kilka lat był. jednym z na 
pracowitszych robotników kolejowych, pracując 
na stacyi Tymhark, Dnia 13 marcab.r. zacho- 
rował z powodu nadmiernia ciężkiej roboty, ja- 
ka mu wyznaczył naczelnik p. Semelka, i udał 
się na drugi dzień do lekarza kolejowego w Li- 
maniwy, dra Kruka. Ale dr Kruk należy do 
tych lekarzy, co to dla przypodobaniu wię władzom 
kolejowym nie wahają się złamać przysięgi, zło- 
żonej przy objęciu urzędu, nie wahają wię sądzić 
wbrew swojej powinności i swemu sumieniu i w ten 
sposób wyciskać piętno hańby nietylko na swojej 
osobie, ale na całym zawodzie lekarskim. 
To tez chory Ubik utrzymał w odpowiedzi od 
dru Kruka kilka słów obełżywych i zapewnienie 
w grubiańskim tonie, że „jest zdrowszy ol nie- 
go*, dalej, że „mu wię nie chce pracuwać* itp, 
Uhik powrócił do domu i w 24 godzin pó- 
żniej d, 15 marca zakończył życie, mark 
ns zapalenie mózgu, powstałe z przeciąże- 
nia pracą. Ale p. dr Kruk nie widział tego, a 
p. Benelka nie uważał za zbrodnię obciążać ro- 
botnika nadmierną pracą i wpędzić go tym apo- 
Hobem do grobu. 

P. dyrektor Deyma na usługach agitacyi 
rządowej, W Cebrowie (powiat tarnopolski) 
odbywały się dnia 3 marca prawybory. Natu- 
ralnie, że pan starosta wytężał wszystkie miły, 
aby uratować całość państwa, t. j. przeprowadzić 
listę rządawą. To też oburzenie jego nie miało 
granie, kiedy strażnik kolejowy, Krzeń, odwa- 
żył się głosować na listę robotniczą, Postanowił 
ukarać kminłka, który wystąpił przeciwko jego 
powadze wtarościńskiej, Zażądał więc — podo- 
bno nawet telegraficznie — aby p, Deyma prze- 
sł Krzesia natychmiast. P. Dey ma, tu ezto- 
wiek bardzo dumny, nieprzystępny, samowładny, 
zilawałoby się zatem, że nie da się mieszać panu 
staroście w nieswoje rzeczy. Tymczasem jn 
dnia 8 marca b, r. Krześ dostał wezwanie, pod- 
pisane przez p. Deymę, w którem każe mu się 
do dni 14 przenieść do Łupkowa. Pan dy- 
rektor złużył dumę, dał wię użyć jako na- 
rzędzie prowineyonalnego starosty i dla polity- 
cznych celów użył swojej władzy. Czy nie 
stokroć lepiej byłoby, gdyby p. Deyma zwrócił 
uwagę na wszystkie fakty, podnoszone w naszem 
piśmie a dotyczące jego zakresu działania i w 
tym zakresie pokazał, co może zdziałać 

P. dyrektor Kubik z Lincu chciałby kurzy- 
stad z rozwiązania htuwarzyszeń kolejowych. Oto 
mianowicie rozesłał zaraz po rozwiązaniu grupy 
okólnik da wszystkich kolejarzy, w którym na- 
wiązując do tego faktu powiada : „Mam to prze- 
konanie, ża wielu przystąpiło do tego stuw. 
tylko dlatego, iż sądziło, że znajdzie w niem 
rulę i pomoc i dlategy zwracam obecnie ich n- 
wagę, że we wszystkich wypadkach powinni się 
z wszelkiem zaufaniem w: é do ranie” itd, 

Tak pisze jeden z najbardziej znienawidzo- 
nyel przełożonych, który mnóstwo robotników 
pozbawił chleba z powodu ich przekonań poli- 
tycznych, który prześladował ich i nękał na 
każdym kroku. I teraz p. Kubik sądzi, że ns- 
prawi ta wszystko kilku ładnemi słówkami. 
Może być jednak pewny, że rubotnicy takiah 
krzywd nie zapominają nigdy i nie dadzą się 
niczem złudzić... 


Druk A. Słomskiego w Krakowie. 
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